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Tajemnicie strzały sprawa doktoratów
w parku i .  irskjm.

r* W ARSZAW A, 5. 12. O koło  go- marszałka usłyszeli odgłos k ilku  po 
dżiny 5 rano służba pałacowa w sobie następujących strzałów. 
Belwederze i oficerowie dyżurni

TRUP KOŁO TARASU PAŁACOWEGO

na plenom sejmu.

( Zaalarmowano wartownię bel- 
wederską i po krótkich poszuki­
waniach znaleziono ko ło  tarasu pa­
łacowego bezwładne cia ło starsze­
go sierżanta żandarmerii z plutonu, 
trzymającego właśnie nocy ubiegłej 
slraż, leżącego bez życia w kałuży 
krw i. Z  kilku ran w skroń sączyła 
się krew. Pospieszono z ratunkiem, 
zawezwano pogotowie, które jednak 
zawrócono z drogi, gdyż przybyły

na miejsce lekarz stw ierdził śmierć 
żandarma.

Zabitym okazał się starszy sier­
żant plutonu żandarmerji Franciszek 
Koryzma.

Na miejsce wypadku zjechali 
przedstawiciele władz wojskowych, 
żandarmerji z pułk. P iątkowskim 
na czele, komendant g łówny P. P. 
jagrym  Maleszewski, inspektor Czy- 
niowski, naczelnik urzędu śledczego 
Suchanek itd.

CZŁOW IEK Z REWOLWEREM W BUDCE DOZORCY
Na terenie parku Belwederskigo 

zarządzono o b ł a w ę  z psem po­
licyjnym.

Wynikiem tej obławy było za­
trzymanie w budce dozorcy parko* 
wego od strony ul. Agrykola 9, 
jakiegoś osobnika.

Odprowadzono go na wartownię 
Belwederu, gdzie okazało się, że 
jest to niejaki Kossowski (Nowo- 
sieiecka 8), były wywiadowca Il-go 
oddziału M. S. Wojsk., i b y ły  
funkconariusz straży granicznej.

Poddano go rewizji osobistej, 
w  wyniku której znaleziono przy 
nim rewolwer z 3 ma ładunkami.

Indagowany Kossowski zaprze­
czył wszelkim stawianym zarzutom, 
oświadczając, że zdążał do pracy, 
lecz ponieważ m iał jeszcze dużo 
czasu, wstąpił do Łazienek, aby po­
gawędzić z dozorcą.

W sprawie zaaresztowanego 
Kossowskiego, stwierdzono, iż był 
on wydalony z II oddz. M. S. W ojsk 
za pijaństwo.

Dozorcy parkowi znali Kossow­
skiego z tych czasów, kiedy pełn ił 
jeszcze służbę, czem należy tłum a­
czyć, iż dostał on się przez bramę 
do ogrodu Belwederskiego.

Ś L E D Z T W O .
Władze zdołały ustalić, że za- wy. Chdzi przedewszystkiem o w y­

szedł fakt zabójstwa Inne szczegó- jaśnienie tła tego zabóislwa.
ły  ze zrozumiałych względów muszą Nieulega jednak wątpliwości, że
być trzymane w ścisłej tajemnicy aresztowany Kossowski jest mor-
aż do zupełnego wyjaśnienia spra- dercą Koryzmy.

KIM JEST MORDERCA?
Stefan Kossowski ma lat 23.
Do sierpnia ub r. był przydzielo­

ny do służby w Belwederze.
W tym czasie wydalono go ze 

służby za oddawanie się nałogowo 
pijaństwu, robienia awantur itp.

Kossowski zwolnieniem z Bel­
wederu uczuł się niezmiernie do­
tknięty i niejednokrotnie odgrażał 
s :ę swym przełożonym i starszym 
wywiadowcom.

Dnia 1-go listopada br. wstępuje 
do szkoły straży granicznej w G ó ­
rze Kalwarji. W drugiej ,ednak po­
łow ie  zesz.ego miesiącia kierownic­
two szkoły dowiedziało się o a- 
'tsaniurniczych sprawkach Kossow­
skiego w służbie w Belwederze i, 
nie chcąc mieć w swem gronie ucz­

nia o mocno niepewnej przeszłości 
— zarządziło natychmiastowe zwol­
nienie b. agenta policyjnego.

Kossowski dowiedziawszy się 
o przyczynie swego usunięcia ze 
szkoły straży granicznej, przypisał 
ten fakt swym dawnym przełożo­
nym ze służby w Belwederze.

Swój obłędny p l a n  zemsty, 
z którym oddawna się nosił, teraz 
pod wrażeniem ostatniego niepowo­
dzenia, p o s t a n o w i ł  wprowadzić 
w czyn nocy dzisiejszej.

Na drodze do swych dawnych 
przełożonych napotkał w a r t ę  w 
osobie starszego żandarma Kory 
zmy i w szaleńczej żądzy zemsty 
położył go trupem.

Katastrofa kolejowa w Żyrardowie.
W ARSZAW A, 5 12. Dziś o p ó ł­

nocy na stacji w Żyrardowie pociąg 
towarowy wjechał — wskutek na ­
głego przestawienia zwrotnicy — na 
boczny tor, na którym stały w ago ­

ny naładowane żwirem. Dwa wago­
ny spiętrzyły się i spadły na pa­
rowóz.

Kierownik pociągu, Jan Ostalek, 
5 wagonów i parowóz—uszkodzone.

W ARSZAW A, 5.11. (w ł.) Na po­
czątku posiedzenia sejmu pos. Kwa- 
piński (PPS) referował poprawki do 
3 go czytania proiektu ustawy o u- 
właszczeniu byłych czynszowników 
I oznajmił, że rząd nie podtrzymuje 
poprawek z 2 go czytania.

Pos. Kleszczyński (BB) oznajmił, 
iż  klub jego podtrzymuje poprawki, 
wniesione do 2 go czytania. W g ło ­
sowaniu przyjęto projekt ustawy w 
3 ciem czytaniu z jedną małą po­
prawką, przyjęto ponadto 2 rezolu­
cje: 1) aby przy parcelacji gruntów 
uwzględniono osoby, które posiada­
ły  prawo do uwłaszczenia, jednak 
nie mogą być uwłaszczone ze wzglę­
du na prawomocność orzeczenia 
kom isji uwłaszczeniowej, czy sądu; 
2) aby rząd w ciągu 30 dni wniósł 
projekt ustawy o uwłaszczeniu w ca- 
łem państwie.

Następnie przystąpiono do 3-go 
czytania noweli do ustawy o szko­
łach akademickich. Pos. Błędowski 

„podtrzymuje poprawkę, zgłoszoną w 
2-iem czytaniu w sprawie pozwolę

nia prawnikom i medykom, zdają­
cym doktoraty wedtug dawnego ty­
pu, zdawać do końca 1929 roku, 
względnie do 1930 r., jeżeli do dnia 
1 stycznia 1929 *r. złożyli* przynaj­
mniej 1 egzamin.

P. minister w. r. i o. p. Sw iia l- 
ski, zabierając głos oświadczył, że 
w dyskusji poprzedniej wysunięto 
argument b. ważny, a mianowicie, że 
w Małopolsce wschodniej obowią­
zuje dotychczas przepis, że do wy­
konywania praktyki adwokackiej 
konieczny jest tytu ł doktora. Po­
nieważ w nowym projekcie us ta w y , 
który znajdzie się niebawem w sej 
mie, warunek ów został usunięty, 
wobec tego niema powodu przedłu­
żać chaos, polegający na mieszaniu 
starego systemu nauki z nowym. W 
głosowaniu odrzucono poprawki i 
przyjęto projekt według 2-go czyta- 
□ia.

Pos. Próchnik (PPS) zreferował 
następnie projekt noweli do ustawy 
o kwalifikacjach nauczycieli szkół 
średnich.

Król flmanullah przy pomocy czołgów, aut pancernych
i aeroplanów tiumi rewę^c.y^c odruchy w swym kraju.

LONDYN, 5. 13. Jak donoA i-i z 
Peshawar, afgański oddział czo łg i** 
i aut pancernych, wyposażonych w 
karabiny maszynowe, przybył wt zo­
raj do miejscowości Jalialabad, aby 
przeprowadzić tam ekspedycję kar­
ną przaciwko szczepom, które zbun 
towały się przeciwko kró low i Ama- 
nullahowi, Równocześnie silne od­
działy lotnicze z polecenia króla

laUsuciły bombami miejscowości, 
-kwwjce na przestrzeni Dakka do 
Jalialabad.

W ysoki duchowny a f g a ń s k i ,  
m ułła z Chinsur, który popierał 
buntownicze szczepy i nawoływał 
do oporu przeciwno królowi, został 
wzięty do niewoli i z polecenia 
króla natychmiast stracony.

Chłopiec, który spieszy! bandytów,
padł zamordowany 2 kulami.

ŁODZ, 5. 12. Do sklepu z ubra­
niami M ordki Kołnierza w Konstan­
tynowie wtargnęli dziś o godzinie 
3 ej nad ranem dwaj bandyci.

Syn Mordki, 19 letni Lejbuś, u- 
słyszawszy podejrzane szmery za­
pa lił światło i poszedł do sklepu.

Przyłapani na gorącym uczynku 
bandyci, dobyli rewolwerów i dali

do młodego Kołnierza kilka strza­
łów, poczem zbiegli.

Lejb Kołnierz, trafiony kulami w 
brzuch i głowę padł trupem na 
miejscu.

Przybyłe na miejsce władze po­
licyjne wszczęły przy pomocy psa 
energiczny pościg za bandytami.

Posiedzenie komisji budżeto wej
W ARSZAW A, 5. 12. (wł.) Komi­

sja budżetowa przyjęła projekt bu­
dżetu prezydium rady m inistrów 
według projektu rządowego z 2 ma- 
łem i poprawkami.

• O H n a o B a m M i

Stan zdrowia
K ró la  le r z e g o .

LONDYN, 5. 12. (w ł) Biuletyn 
urzędowy o stanie zdrowia króla 
Jerzego stwierdza, że król spędził 
noc dość dobrze. Istnieje nadzieja, 
że rozszerzenie się infekcji, którą 
spowodowała ostatnio wzrost tem­
peratury, maleje intensywnie.

Wybór prezydenta 
Austrjl.

WIEDEŃ, 5. 12. (wł). Dziś wie­
czorem w Irzeciem glosowaniu na 
prezydenta Austrii wybrany został 
94 głos. prezes r a d y  narodowej 
Wilhelm Niklas, urodzony 15. X. 1872 r.

Przymrozki. .
PIM przewiduje na dziś: chmur­

no, miejscami drobny opad (deszcz 
lub śnieg), na zachodzie kraju w 
ciągu dnia możi we prze jaśn ien ia .  
Temperatura w pobliżu 0, na wscho 
dzie Polski lekkie przymrozki.
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Zgon wicemarszatkowej 88,rnu
śp. Zofii Bąbskiej.

W A R S ZA W A , 5. 11. (w ł.) Dz'ś o 
godz. 8 rano zmarła w W arszawie 
żona w icem arszałka sejmu śp. Zotja 
Dąbska. Zm arła  znana była z.piracy 
w czasie wojny na rzecz legionistów .

S  p. Zoija Dąbska odznaczona 
była  orderem kawalerskim  »Polonia 
Reslituta«. __________

Zaniort*ewanie syna konsula 
duńskiego.

P L U E R E L D E  (N ikaragua), 5.11. 
(w ł.) 19 'letni syn konsula duńskie­
go Bayard Waters zosta ł znaleziony 
wczoraj w kancelarii zamordowany. 
P o lic ii nie udało się wpaść na trop 
za iió ków , < ni uzyskać wyjaśnienia 
zbrodni.

<*

3 - c H  Se c l e  r z ą d y
hiszpańskiego. 

M ^ R V f T  5- 11 (w ł ) z  okazji
3  .aezn fC y-fllw orzew a obecnego 
- -  '■i, Pnm o de Rivera w yda ł o- 
r i 11 w m in isferjw n wojwy na cześć 
członków  rządu.

Na obłędzie ©becni by li dyrekto 
rzy generalni depairłaraentow m in i- 
s tena!nyth , p rzew o tócząe y ' z g ro ­
madzeń a narodowego, oraz _ szereg 
innych wybitnych osobistości.

Sensacyjny proces 
przed sądem w Hantbtrrou,

H AM BU R G , 5. U . (w ł.) Przed 
sądem, tuteszym  rozpoczął się sen­
sacyjny proces, wytoczony przez 
100 osób z kó ł ludności miejscowej 
miasta, w zw iązku z katastrofą fo- 
sgenowa, w ma i u r. b. Oskarżycie le 
popierają swe pretensje odszkodo­
wawcze faktem, że urządzenie s k ła ­
du fosgenu w śródm ieściu jest rze­
czą niedopuszczalną.

Prasa niemiecka wietrzy nową „intrygą” polityczną.
Przed kilku dniami wyjechał 

z Warszawy węgierski minister 
spraw zagranicznych p. Ludwik 
Walko po podpisaniu polsko- 
węgierskiego układu k oncy i ja­
cy jno-arb itr a ż ow ego. W yjśzdza- 
jąc oświadczył w wywiadzie 
prasowym, że „co się tyczy 
stosunków miedzy narodem 
polskim i węgierskim, które 
sięgają w daleką przeszłość, a 
które nigdy nie przestały być 
przyjazne ani też nigdy nie 
były zakłócone, to układ ten 
posiada specjalne znaczenie 
dla do rych i przyjaznych sto­
sunków tych dwuch narodów  
przez fakt, że stosunki te 
utrwala*.

Przedstawiciel rządu węgier­
skiego, min. Walko, w etągu 
swego kilkoletniego urzędowa­
nia niejednokrotnie, zarówno 
w swym kraju, jak i na arenie 
ligi narodów zaznaczył, że do­
skonale rozumie znaczenie sto­
sunków polsko - węgierskich i 
potrzebę dalszego podtrzyma­
nia tylowiekowych tradycyj. 
Znalazł też w Warszawie naj­
życzliwsze i najserdeczniejsze 
przyjęcie.

Wizyta ministra Walko w 
Warszawie nie dałaby też żad­
nego asumptu do specjalnych 
rozważań —  gdyby nie wścib­
stwo prasy niemieckiej, która 
z racji tej wizyty rozsnuła całą 
sieć plotek i pogłosek. Prasa 
ta, zawsze skora do kolporto­
wania alarmujących wieści, gdy 
tytko chodzi o Polskę— uznała 
moment przyjazdu węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych 
do • Warszawy, w związku z za- 
powiedzianem na czas najbliż­
szy przybyciem rumuńskiego 
ministra spr. zagranicznych za 
odpowiedni do puszczenia w 
świat serji pogłosek o zamia­
rach Polski podjęcia daleko 
idącej inicjatywy w stosunkach 
wschodnich i bałkańskich.

Jakie to plotki? A  więc 
wstępem tej „akcji* polskiej 
wedle prasy niemieckiej — ma 
być porozumienie węgiersko- 
rumuńskie przy naszem po­
średnictwie przeprowadzone. 
Jednocześnie jeden z dzienni­
ków wiedeńskich podjął publi­
kację „rewelacyj* o przygoto­
wywanych przez Polskę i Ru­
munię planach ataku na U - 
krainę.

Jest to wszystko robota tak 
grubo szyta, że wchodzenie w 
jej szczegóły byłoby marno-

<0>

*  Gdzie Kupić na świąta
m ąki pszennej, cukru i t. p8?

W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA GOLNIKA
Sosnowiec, Dekierla 5

waniem czasu. W „intrygę* 
polsko-rumuńską wierzy dziś 
chyba tylko najnaiwniejsza 
część czytelników prasy nie­
mieckiej i sowieckie', a malo­
wanie straszaka dla pokoju 
europejskiego z racji najzupeł­

niej pokojowej polityki, jaką 
prowadzi Polska tak w Buka­
reszcie jak w Budapeszcie —  
przestało już da w .o  zajmować 
poważną opinję polityczną E u ­
ropy.

Książeczki oszczędnościowe P. 110.
ja k o  d ar pana prezydenta R zeczypospolitej Polskiej 

dla je g o  chrześn iaków .

O d szeregu la t istnieje zwyczaj 
w  dzielnicach zachodnich P o lsk i, że 
rodzice 7-go z rzędu now onarodzo­
nego syna zwracają się do pana 
prezy dema Rzeczy pospolite j z proś­
bą o przyjęcie godności ojca chrzest­
nego.

O  ile  nowonarodzony jest. istot­
nie 7-ym  z rzędu synem i rodzice 
cieszą się dobrą op in ią  a .są  nie­
zamożni, pan prezydent Rzeczypo­
spolite j wyraża zazwyczaj swą zgo ­
dę na przyjęcie godności o i c a 
chrzestnego i przesyła chrześniako­
w i na ręce rodziców  odpow iednią 
kwotę pieniężną o r a z  fctografję  
z wićiSEoręcznyai podpisem.

Pragnąc rozszerzyć ten zwyczaj 
na całą Polskę, zapewnić Istotną 
korzyść samym chrześniakom oraz 
przyczynić się do spopularyzowania 
ide i oszczędzania, w y ra z ił pan pre­
zydent Rzeczypospolitej życzenie,

zastąpienia wyżej w ym ienionych da­
rów  gotów kow ych książeczkami
oszczędnościowe mi P. K. O. opie- 
wającemi na odpow iednią w kładkę  
pieniężną. W kładka  ta by łaby o- 
procentowana i m ogłaoy być podję­
tą wraz z naroslem i i skap ita lizo - 
wanemi odsetkami dopiero po u p ły ­
w ie sześciu lat od dnia wydania 
książeczki, tj. w ó-ym  roku  życia 
chrześniaka, w okresie wstąpienia 
jego do szko ły  powszechnej.

W zw iązku z pewyższem rada 
zawiadowcza P. K. O. uchw aliła  
wydać specialny nakład książeczek 
oszczędnościowych, przeznaczonych 
na dar pana prezydenta Rzecz-;>os- 
pohtei dla jego chrześniaków, k s ią ­
żeczki te będą wydane w o<nobnej 
opraw ie i dołączona hęd/ie do nich 
fotografia  pana prezydenta Rzeczy 
pospolite j.

Przed wyb©ran« w Będzin!®.

Trzy katastrofy lotnicze.
K A T O W IC E , 5.12. W czoraj pod 

Czechowicam i ko ło  B ie lska i w po ­
b liżu Zebrzydow ic ko ło  K a lw arii 
w yda rzy ły  się trzy katastrofy lo tn i­
cze.

Aeroplany należą do arm ii ru ­
muńskiej, której oficerow ie o b la ty ­
wali je na lin ii z Paryża do B uka­
resztu. P ć rw szy  wypadek o ko ło  g o ­
dziny 1 po poł. pod Czechowiczam i 
spow odow ał defekt w  motorze i 
przymusowe ładowanie. Podczas lą ­
dowania sam olot p rzew róc ił się 
przyczęm porucznik O kalenko do ­
znał zgnier 'enia k la tk i piersiowej. 
Dwie inne katastrofy w yda rzy ły  się 
w godzinę później podczas przymu­
sowego lądowania z powodu śnie­
życy pod Zebrzydow icam i. Śnieżyca 
i n iew łaściw y teren lądowania b y ły  
przyczyną złam ania śm ig  oraz ste­
rów  i częściowego uszkodzenia ka­
d łu b a  samolotu. Lo tn icy  w ysz li cało. 
Por. O kalenko ranny i inn i o ficero­
w ie odjechali do Krakowa. O chroną 
sam olotów  zajęła się policja.

O
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telefon 11-35.
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A czko lw iek  rada m iejska w Bę 
dżinsie była złożona z najróżnorod 
niejszych elementów, to jednak p o ­
tra fiła  w y łon ić  zarząd miasta i p ro ­
wadzić gospodarkę celową i po ­
w iedzm y —  pożyteczną

O  gospodarce tej wspom inał śmy 
często, n igdy jednak nie m ieliśm y 
sposobności połączenia wszystkich 
jej fragmentów w jedną całość, m o­
gącą dsć czyte ln ikow i . pełny obraz 
d z ia ła ln o ś c i' ustępujących w ładz 
m iejskich.

A  w  ciągu ub ieg łych lat trzech 
zarówno rada, ja k  i zarząd miasta 
pracowały —  pow iedzm y —  rzetel­
nie. A  ponieważ jesteśmy w prze­
dedniu objęcia rządów w mieście 
przez nową radę, k ló ra  będzie w y­
brana w niedzielę, przeto sądzim y, 
że i tej radzie należy się od nas 
ciepłe wspomnienie.

O czyw iście  porównywać Będzi­
na z Sosnowcem  lub Dąbrową nie 
będziemy, gdyż Będzin, jako p ra w ­
dziwe m iasto, mające za sobą ła d ­
nych k ilka  w ieków  życia, , stanow i 
pewną całość, a nie jest zlepKiem 
wsi i  ko lon ii, z których sobotnim  
sztychem na niedzielny targ  z rob io ; 
no Dąbrowę lub Sosnowiec. T o  też 
i gospodarka w Będzinie nie przed­
staw ia ła  ty lu  różnorodnych trudno ­
ści, jak  w dwóch pom ienionych 
miastach.

Ale m imo to, przyznać trzeba, ze 
w ciągu ub ieg łe j kadencji m iasto 
zyska ło  bardzo wiele.

W pierwszym rzędzie podnieść 
należy rozw iązanie sprawy ośw ie­
tlenia w sensie bardzo korzystnym  
dla miasta i dla obywateli.

Prąd kosztuje w Będzinie 50 gr. 
za k ilowatgodzinę, a z tej op łaty 
m iasto otrzym a tyle, że sp łaci d ług i, 
zaciągnięte na urządzenie ośw ietle­
nia.

Będzin buduje w łasnym  sum­
ptem w odociąg, tak, że już w przy­
szłym  roku  ludność m iasta m ieć bę­
dzie doskona łą wodę do picia.

W  ciągu trzech lat ostatnich m ia­
sto zm ien iło  w yg ląd  do niepoznania. 
Zw łaszcza nowsza dzielnica, pełna 
zieleni i kw ie tn ików ,spraw ia  b. p rzy­
jemne wrażenie. A gdy ukończony 
zostanie dworzec, do którego budo­
w y przyczyn iło  się rów nież miasto,

wówczas Będzin będzie naprawdę 
miastem europejskiein.

Gmachów nowych wzniesiono 
również k ilka: ośrodek zdrow ia,
szko ły  i haie targowe, a wszystko 
prawie bez zaciągania d ługów , lecz 
ty lko  z oszczędności. Dzięki leż o- 
szczędnej gospodarce pow iększono 
znacznie majątek nieruchomy, za­
kupując place i dwa piękne rnaią- 
teczki ziemskie, przeznaczone na ko* 
lon.e letnie.

Jak w idz im v —  dorobek trzech 
lat wcale pokaźny. Ustępujący za­
rząd i rada m iejska m ogą sobie 
śm ia ło  pow inszować tych sukcesów, 
a m y ze swej strany w yrazić może­
my życzenie, żeby i nowi gospoda­
rze szli za p rzyk ł dern i drogą, 
wskazaną przez swych poprzedni' 
ków.
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Na jakie choroby umierają 
królowie?

W związku z chorobą króla an ­
g ielskiego wydrukow ało jedno z naj­
bardziej znanych pism medycznych 
angielskich  «Medical Searchlight», 
bardzo  ciekawy artykuł pod pow yż­
szym  tytułem. Okazuje się, że cho­
roba i śmierć nietyiko nie mają żad­
nego  szacunku przed ukoronow a- 
nemi głowami, aie nie przebierają 
nnwet w formach najmniej, zda łoby  
się, dostępnych dla tak wysokich 
progów, aby s iać  i tam zniszczenie.

T ak  np. o sp a  naturalna, prze­
ciwko której dzisiaj zabezpieczony 
jest dzięki szczepieniu ochronnemu 
naibiednieiszy ch łop czy robotnik, 
zna jdow ała  w 17 i 18 stuleciu liczne 
ofiary w pośród  członków  rodów  
m onarszych. Ma dworze angielskim 
na ospę umarli dwaj synow ie Ka­
rola !; królowa Anna przebyła w pra­
wdzie zw ycięsko ospę, ale została  
na całe  życie straszliwie zeszpecona. 
U m arła  natom iast na tę chorobę 
królowa Marja, żona Wilhelma III, 
zm arłego  również na ospę, tak s a ­
mo, jak brat królowej, «chevalier de 
S ain t Gecrges», oraz  s iostra  ich, 
księżniczka Luiza. W domu Burbo- 
nów na ospę, zw aną powszechnie 
«chorobą gminu», zmarł jeden z sy ­
nów Ludwika XIV; dwie jego córki, 
M lie de Blois i księżna Conti,  obie 
bardzo  piękne zostały fatalnie zde- 
t igurow ane przez tę okrutną ch o ro ­
bę. Umarł na nią, mając lat 64, 
Ludwik XV.

W śród  panujących austriackich 
zm arł na ospę józef 1, oraz obie 
żony  Józefa II. M atka jednej z nich 
tak okrutnie zos ta ła  zeszpecona ś la ­
dami przebytej ospy, że minister 
dworu Kaunitz k aza ł  usunąć z po­
kojów królewskich wszystkie zwier­
ciadła. Liczne obary  zagarnę ła  c h o ­
roba ta na dworach; rosyjskim i 
niemieckim. P o  wprowadzeniu w szak 
że szczepień o c h ro m c h  nie bvło a- 
ni jednego już wypadku zachoro­
wań rta o spę  w śród  dzieci królew­
skich. Liczne są  natom iast wypadki 
śmierci królów z powodu chorób 
se rca  i nerek, a także zapaleń płuc, 
na  które żadnych wakcyn jeszcze 
nie wynaleziono
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Wyjaśnienia prawne.
I.

Ja k  m o ż n a  d o c h o d z ić  s ą d o w n i e  
n a l e ż n o ś c i  z  c z e k u  p r o t e s t o w a ­

n e g o ?
Weźmy naprzykład. P an  A otrzy­

m ał w jakiem przedsiębiorstwie ty­
tułem pokrycia należności za d o s ta ­
wę towaru imienny czek na P. K O., 
opiewający na sum ę 1000 zł. A bę­
dąc  z kolei dłużnikiem innej osoby  
B i n d o s o w a ł ,  c z y l i  ży­
ro wał, wymieniony* czek p rzeno­
sząc  jego w łasność  na osobę B. B. 
też nie zrealizował czeku w P. K. O ,  
lecz natychm iast indosow ał dalej. 
Dopiero indosant Nr. 10 przyszedł 
z om aw ianym  czekiem do okienka 
P. K. O., gdzie mu oznajmiono, iż 
brak  jest pokrycia. Wobec prezen- 
tanta czeku pana Z. odpowiedzialne 
s ą  wszystkie osoby na czeku p od­
pisane. Z. musi jednak dla zach o ­
wania sobie prawa zw rotnego 
poszukiwania sporządzić protest. P o  
proteście Z. już iest bezpieczny; mo­
że wystąpić do sądu  bądź o  w yda­
nie t. zw. klauzuli przeciw którejkol­
wiek z o só b  na czeku podpisanych, 
óadź też występuje ze zwykłym po­
wództwem, żądając  jednocześnie za ­
bezpieczenia swych pretensji. P o ­
szukiwanie zwrotne z czeku jestn ie- 
*a 'eżne od odpowiedzia lności kar- 
jet wystawcy czeku za  brak  pokry­
cia.

II.
C z y  w p is  s ą d o w y  u l e g a  z w r o ­
to w i  w r a z i e  p o j e d n a n i a  s i ę  s f r o n  

w  p r o c e s i e  c y w iln y m .
Przypuśćm y, że pau X zask arży ł  

pana Y do sąd u  o zwrot 1000 zł. 
P rzy  wniesieniu sp raw y X wniósł

20 zł. tytułem wpisu sądow ego (2 
proc. zawartości powództwa). P t /  d 
rozpraw ą strony załatwiają sp ó r  
polubownie i p roszą  sąd  o um orze­
nie spraw y raz na zawsze. W tym 
w ypadku panu X zw tócona będzie 
sum a 10 zł., jako^połowa pobranego 
odeń  wpisu sądowego.

1 1 1 .

J a k a  s k a r g a  p r z y s ł u g u j e  w w y- 
p a d k u  n i e z w r ó c e n ia  p r z e z  o s o ­
b ę  t r z e c i ą  p r z e d m i o tó w  p o w ie ­

r z o n y c h  jej d o  s p r z e d a ż y .
S tan  faktyczny jest, powiedzmy, 

następujący. Jakieś wydawnictwo 
powierzyło kolpoiłerowi lOOOegzem- 
płarzy sw ego  nakładu do sp rzeda­
nia. P o  pewnym oznaczonym  cza­
sie wydawnictwo nie otrzymuje ani 
powierzonych do sprzedaży egzem­
plarzy, ani ekwiwalentu pieniężnego. 
M amy tu sfosuuek komisu. Przeciw 
n iedopełniającem u swych zobow ią­
zań kolporterowi służy akcja cy ­
wilna o  zwrot rzeczy oddanej w ko­
mis. K. KI.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Mikołaja 
jut!o: Ambrożego 
Wschód stonca 7.51 
Zachód „ 5.26

Ka & C£k '4# » ' t j  fi iS l samochodowa

Grudzień

L zw ariek

RADjO.
KATOWICE.

C zw artek  6 — grudnia.
11,56 S ygn a ł czasu z obserwatorium

w arszaw skiego.
12.05 Transmisja z W arszawy.
15.45 Komunikdly polskiego zw. zrze­

szeń  gosp . woj. śl.
16.— Muzyka z ptyt gram ofonowych. 
17,10 Odczyt pi. „Ż dziejów miasta Ka­

towic". '
17.55 Skrzynka pocztowa.
18.— Transmisja z W arszawy.
19.— Rozmaitości.
19,20 Komunikaty śląskich kół śp ie- 

waczvc.ii.
19.50 Odczyt z  cyklu: „Przed zim ą”.
19.56 S ygnał czasu z obserwatorium  

w arszaw skiego, '
20.— Komunikat rolniczy.
20.05 Odczytpt. „M alarstwofrancuskie"  
20 50 Transmisja koncertu w ieczorne­

g o  z Krakowa.
22.— Transmisia komunikatu lotniczo- 

m :fecr. i PA'1 z warszawy.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Jak inwalida francuski
otrzyma! radjoaparat 

dzięki radiostacji katowickiej.
Radiostacja katowicka, jak wia­

domo, prowadzi skrzynkę pocztow ą 
w języku francuskim, p rzeznaczoną 
dla rad iosłuchaczy  zagranicznych. 
S tac ja  ta tak ze względu na sw e 
dogodne  położenie, jak i d o sk o n a łe  
urządzenie techniczne s ły szan a  jest 
we wszystkich krajach europejskich, 
a nawet w Afryce i Azji i zyskała  
sobie pośród  radiosłuchaczy  z a g ra ­
nicznych wielu przyjaciół, z  którymi 
za pośrednictwem skrzynki poczto ­
we utrzymuje s ta ły  kontakt.

Jak popularną jest stacja  ka to ­
wicka zagran icą  świadczy fakt, któ­
ry niedawno miał miejsce. Kierow­
nik zagranicznej skrzynki poczto­
wej te! stacji, prof. Tymieniecki, o- 
trzymał niedawno list od jednego z 
inwnlidów francuskich, który s trac ił  
ńa  wojnie oczy, I zamieszkuje o- 
becnie w pobliżu Chartres. W liście 
fym przyjaciel zagraniczny naszej 
stacji skarży  się, iż ze względu na 
s łab y  aparat, jaki posiada, nie mer- 
że stale wysłuchiwać ciekawej skrzyń 
ki pocztowej polskiej radjostacji, 
gdyż  bardzo  często apara t  jego za ­
wodzi. Prof. Tymieniecki, wzruszony 
tym dowodem przyjaźni rad iosłu ­
chacza zagranicznego, zw rócił s ię  
w następnej skrzynce pocztowej z 
gorącym  apelem do  kom batantów  
francukich, p rosząc ich, aby  ulżyli

pod B ędzinem , 
irzy osoby lekko ranne.

Wczoraj o godzinie 10 ei r a n o  
na  skrzyżowaniu się szosy  c/fr.i-d^- 
kiej z m ałobądzką — tuż pod Bę­
dzinem —wydarzyła się katastrofa s a ­
mochodowa.

Auto marki »Jiat« dążąc z S o s ­
nowca przez M ałobądz  d ć  G rodźca 
z dwoma pasażeram i zderzy ło  się 
z pędzącym z Będzina starym  s a ­
m ochodem , naładow an m pasażera ­
mi. Dał się s łyszeć brzęk wybitych 
szyb  i trzask pęka:ących osi i ka- 
rosęrji »Fial« zokteślił  na rozmokłej 
d rodze półkole i runął do  rowu. 
Z  auta wyskoczył z okrw aw ioną 
ręką  szofer i o tworzył tylne drzwi 
karetki z której wyszli dwaj p a s a ­
żerowie.

T w arze  ich były pokaleczone 
odłam kam i, szkła. Udali się oni 
natychm iast do  pobliskiego szpitala 
na opatrunek. S z o f e r  zas, ;ako

lekko pokaleczony, pozosta ł  przy 
wozie i zaczął kombinować, w jaki 
sp o só b  m ożnaby dopchać go  do g<v 
rażu.

Osie wozu pękły, dwa koła >><) 
padły , karoseria zos ta ła  s t rzaskana,  
m otor uszkodzone, boczna śc.mon 
zgnieciona i szyby wybite. W  r e ­
zultacie m usiano s trzaskane  aun> 
w pakow ać na platformę.

Auto - dorożka jest w łasnośc ią  
S tan is ław a  G utm aoa żarn. w Cze 
ładzi przy ul. Mysłowickiej i Igna­
cego  Soi,  Czeladź, G órna Węgroda. 
Kierował nią Soia , który wyszedł 
bez szwanku; m aszyna jego p o n ie ­
waż uderzyła przodem w bok »Fia-.- 
ta« nie odniosła  poważniejszych 
uszkodzeń, pękła jedynie opona od 
przedniego koła i urwany zosta ł  
wachlarz, P asażerom  również nic 
się nie stało.

doli sw ego  kolegi i uprzyjemnili mu 
życie sprawieniem dobrego  lam po­
wego odbiornika, na  który ślepy 
eks-żołnierz pozwolić sobie  nie m o ­
że, a co pozwoliłoby mu nasłuchi­
wać o dg łosów  z ca łeg o  świata.

I o to  po  krótkim czasie  nadcho­
dzi znów  list do dyrekcji stacji k a ­
towickiej od  inwalidy z  Chartres, 
który dyr. Tymienieckiemu donosi, iż 
w ostatnim czasie otrzymał odrazu 
pięć pięknych now oczesnych  a p a ra ­
tów odbiorczych od nieznanych o- 
fiarodawcówt

O gólna.
(o) N o w e  z n a c z k i  p o c z to w e .

»Dziennik Ustaw« z  dnia 1 bm. o- 
g łasza  rozporządzenie, na m ocy  
którego z okazji odbyć się mającej 
w roku 1929 powszechnej wystawy 
krajowej w Poznaniu , w prow adza się  
w obieg  okolicznościow e znaczki 
pocztow e opłaty  wartości 25 groszy. 
Rysunek  tych znaczków  w ś ro d k o ­
wej części, na tle c iem nego p ros to ­
kąta, przedstawia g łow ę bożka Ś w ia ­
towida. W dolnej części znaczka, na 
jasnem  tle, znajduje s ię  napis  z  
ciemnych liter »Pow szechna W ysta­
wa Krajowa«. Lewy śrokdow y  brzeg 
znaczka i prawy dolny posiadają  
ornamentacje  z figur geom etrycz­
nych. Kolor znaczny  bronzowy.

Państwowa pomoc doraźna
dla bezrobotnych pracowni­

ków  fizycznych.
Na zasadzie  zarządzenia  od p o ­

wiednich w ładz z zap o m ó g  p a ń ­
stwowej pom ocy doraźnej korzystać 
będą w grudniu rb. na terenie m. 
S o sn o w ca  bezrobotni, obarczeni ro ­
dziną do 3 ch osób, o  ile nie wy­
czerpali 52 tygodni zapom óg, oraz  
bezrobotni, obarczeni rodziną więcej 
niż 3-ch członków, bez ograniczenia 
ilości wybranych zapom óg.

Na terenie wydzielonych miast: 
Będzina, Dąbrowy Górniczej, i Z a­
wiercia, o raz  na terenie m agistratu  
m. Czeladzi i gmin: Bobrowniki, 
Grodziec, Łagisza, Olkusko-siewier- 
ska  i Zagórze, powiatu będzińskie­
go, korzystać będą z zapom óg  bez­
robotni, obarczeni rodziną do 5-ch 
osób, o  ile nie wyczerpali 26 ty­
godni zapom óg, oraz  bezrobotni o- 
barczeni rodziną, sk ład a jącą  się  
więcej niż z  5-ch osób, bez o g ra n i­
czenia ilości wybranych zapomóg,

Z Kielc.

Święto górników w Kielcach.
Dorocznym zwyczajem górnicy 

kieleccy obchodzili uroczyście swe 
święto patronki św. Barbary.

Dnia tego zeszli się w szyscy o 
godz. 9.30 rano  w katedrze na n a ­
bożeństwo. Szczególnie dobre w ra ­

żenie wywołali pracownicy "M ar­
murów kieleckich«, a zw łaszcza no- 
wozorganizow any związek. Wyru­
szyli oni czwórkami z ulicy 3-go  
M aja we wzorowym porządku do 
katedry. P o d cza s  nabożeństw a prze­
m aw iał ks. M archewka, podkreś la­
jąc dobry  p rzykład  pracow ników  
»Marmurćw«.

P o  nabożeństwie robotnicy »Mar 
murów« wrócili do  fabryki, gdzie 
zarząd urządził przyjęcie. Było  o- 
becnych oko ło  250 ludzi. P odczas  
przyjęcia prezes p. M odest Grzybów  
ski wygłosił d łuższe przemówienie, 
w którem zobrazow ał obecny s tan  
przem ysłu  w Polsce. W yraził  nadzie­
ję, iż ze względu na to, że fabryka 
w vkonyw a najpoważniesze roboty  w 
państw ie i poniew aż kieleckiemi 
m arm uram i interesuje s ię  rząd  i ca ­
łe  spo łeczeństw o  — malerjalne s t a ­
now isko  robotn ików  się poprawi.

W odpowiedzi na słowa prezesa 
w imieniu wszystkich pracow ników  
fabryki przemówił prezes związku 
zaw odow ego  rzeźbiarzy, kam ienia­
rzy i polerow nióów w Kielcach p: 
Jan Morawski:

M ówca dziękow ał p. prezosowi 
za  jego opiekę nad robotnikami, na­
woływał do zgody  i w spółpracy  o- 
raz  w zniósł okrzyk  na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, poczem 
chór fabryczny odśpiew ał »Rofę« 
Konopnickiej.

Przyjęcie urozm aicał wpomniany 
chór.

Przemawiali także: kierownik fa­
bryki dyrektor techniczny p. Kłos- 
kow ski i d y rek to r  adm inistracyjny 
p. Orlikowski.

Dla uczczenia pamięci zmarłego 
przed dw om a miesiącami majstra śp. 
F ilpa  Feliksa nastąpiła  jednominu­
towa cisza.

Administracja wspólnie z robot­
nikami spędziła  w miłym nastroju 
kilka godzin,

(k) W i e c z ó r  w ig il i jny  u  r z e ­
m ie ś ln ik ó w .  Dnia 10 bm. w lokalu 
stow arzyszenia rzemieślników odbę­
dzie się zebranie organizacyjne  ko­
mitetu, który będzie m iał za zadan ie  
przygotow anie  dorocznym  zwycza- 
czem w spólnego  opłatka. Przewi­
dzianą iest także zabaw a sylwe­
strowa.

(k) Z e  z w i ą z k u  r z e ź b i a r z y  i  
k a m i e n i a r z y ,  Dnia 8 b. m. przy­
jeżdża do Kielc ' prezes g łów nego  
zarządu  związku zaw odow ego  rzeź­
biarzy i kamieniarzy z  W arszawy 
celem zalegalizow ania k ieleckiego 
odziału. O brady  i zebran ia  w tej 
spraw ie  odbyw ać się  będą dnia 
9 i 10 w lokalu zw iązków k laso ­
wych przy u l i c y  S ienkiew icza 14 } 
o godz  9 rano.

(k) U len  w K ie lc a c h .  A m e r y - '
kańska  firma Ulen et C o, k tóra  o d  f 
d łuższego już czasu prowadzi r o b o - > 
ty kanalizacyjno - w odoc iągow e w  v



_ Sir. 4.

nr'szem mieście, konczy iuż swe
prace. Obecnie zatrudnionych jest 
jeszcze kilkudziesięciu robotnikow. 
Kierownicze sfery robotników, a 
głównie d. Łukawski, tak poprowa­
dziły sprawę, że prawie wszyscy 
bezrobotni otrzymają z funduszu 
bezrobocia do 24 złotych tygodnio­
wo zapomogi.

Stan taki pozwoli klasie p racu ­
jącej przetrzymać jako tako zimę, 
aby z wiosną znów przystąpić do 
pracy.

{k'' O d c z y t  p rz e c iw a lk o h o lo ­
wy. Dnia 6 bm. przyjeżdża do Kielc 

.•przedstawiciel zarządu głównego 
towarzystwa przeciwalkoholowego w 
Poznaniu, ks. Gołdyński. Odczyt 
odbędzie się o g. 19 w sali przy ul.
5 Maja 1.

Na dworcu witać będą gościa 
przedstawiciele kieleckiego oddziału 
pp. Groman i Szarawara.

Z Sosnow ca.
(s) Z  p o s ie d z e n ia  z a r z ą d u  m ia ­

s ta .  Onegdaj o godz. 5 po połud­
niu w sali magistratu odbyło się 
posiedzenie zarządu miasta, na któ- 
iem zatwierdzono 14 planów na 
różne budowle oraz omawiano spra­
wy personalne.

(s) Z a r z ą d  p o lsk ie g o  c z e r w o ­
n e g o  k r z y ż a  zajął się sprzedażą 
cno nek na nadchodzące święta B o ­
żego Narodzenia: Dochód ze sp rze ­
daży drzewek przeznacza na urzą­
dzenie gwiazdki sierotom, dzieciom 

'w ochronkach, chorym w' szpitalach 
i t. p. Podając powyższe do wia­
domości, zarząd P. C. K (Sosno­
wiec, Kościelna 6, (teł. 9 65) prosi 
zakłady przemysłowe, instytucje it.d., 
pragnące zaopatrzyć się w drzewka, 
o nadsyłanie zamówień, na które 
będą wydawane bony. Za bony te 
będzie można otrzymać drzewka 
w nadleśnictwie w Gołonogu.

Pojedyncze drzewka będą sprze­
dawane w ki,ku miejscach powiatu, 
o których nastąpi oddzielne zawia­
domienie.

Jednocześnie zarząd P. C. K. 
r/r osi wszelskie instytucie i organi- 

• y.acje społeczne, pragnące w swych 
zaKładech zamkniętych, albo pół- 
zam.kniętych (sierocińce, ochronki, 
szpitale) urządzić gwiazdkę, o zwró­
cenie się do zarządu o bezpłatny 
przydział choinek.

(s) O d z n a k a  za  ro z b ro je n ie
o k u p a n tó w .  Nieodebrane dotych­
czas Legitymacje i odznaki za roz- 
h ro p n y  okuoantów w Zagłębiu Dą- 
ł„<! v- *e n, można otrzymać w związ-

tama się.
A wszystkiemu winna [monopolka.

Ulica Narutowicza w Sosnowcu wyjął rewolwer i strzelił na postrach,
była w dniu 2 września br. wido- nieustraszony jednak Kurasiński
wnią groźnej awantury, która omal schwycił oburącz za broń, starając
nie skończyła się tragiczną śmiercią Ri<> m" ia wyrwać. Nastapiła za-
25 letniego robotnika kopalni ht 
Renard, Antoniego Kurasińskiego, 
mieszkańca Sosnowca (Karpacka 5).

Kurasiński, wracając o północy 
w towarzystwie swych znajomych 
do domu po sutej libacji, przyśpie­
wywał sobie. Nie podobało się to 
jednak 38-Ietniemu Mateuszowi Iz­
debskiemu (Bukowa U), który skar- 
.cił ulicznego śpiewaka i rzucił pod 
jego adresem kilka obelg. Od s ło ­
wa do słowa, po wyczerpaniu epi­
tetów, Kurasiński zaatakował Izdeb­
skiego pięściami i począł go bić 
po twarzy. Z trudem znajomi Ku­
rasińskiego oderwali go od swej o- 
fiary, Kurasiński jednakowoż nie 
dając za wygraną, wyrwał się z ich 
rąk i rzucił się ku Izdebskiemu po­
nownie. Ten widząc się wówczas 
zagrożonym przez Kurasińskiego,

się mu ją wyrwać. Nastąpiła za­
ciekła wrnlka, trwająca kilka minut. 
Wreszcie padł strzał i Kurasiński z 
jękiem osunął się na ziemię.

Kula przeszyła napastnikowi le­
we udo, raniąc go bardzo ciężko. 
Wczoraj przed sądem okręgowym 
stanął Izdebski, oskarżony o usiło­
wanie pozbawienia życia Kurasiń­
skiego.

Podczas przewodu sądowego 
przesłuchano szereg świadków i 
biegłych, których zeznaniami wina 
Izdebskiego nie została ustalona. 
Izdebski działał w obronie konie­
cznej, strzał zaś spowodowany był 
podczas wzajemnego szamotania 
się. Zajście wywołał sam Kurasiń­
ski. Po dłuższej naradzie sąd o- 
głosił wyrok, uwalniający Izdebskie­
go od winy i kary.

ku legionistów w Sosnowcu, ul. N o­
wa, koszary Traugutta (lokal związ­
ku strzeleckiego) od dnia 6 b. m. 
w godzinach od 19 do 21.

Opłata za legitymację i odznakę 
wynosi 3 zł.

(s) Z posiedzen ia  z a r z ą d u  
P. C . K. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie zarządu P. C. K., na któ- 
rem postanowiono wyasygnować 
200 zł. dla koła P. C. K. w S trze­
mieszycach, na dokarmianie najbied­
niejszej dzialwy szkolnej? wziąć 
udział w wystawie ruchomej prób i 
wzorów oraz postanowiono urucho­
mić karetkę do przewożenia zakaź­
nie chorvch. Pozatem omówiono 
sprawę uruchomienia krusów pod- 
instuktorskich dla walki przeciw­
gazowej oraz sprawę zorganizowa­
nia kursów dla sióstr pielęgniarek.

(s) Medal d 1 a u c z es tn ik ó w  
w alk  o  n iepod leg łość  P o l s k i .  
Dnia 6 i 7 b. m. w księgarni »Wie- 
dza«, przy ul. 3 go maja w Sosnow ­
cu, zostaną wy ożone do przejrzenia 
listy osób, którym został przyznany 
medal. Wszyscy więc zaintereso­
wani winni sprawdzić swe nazwiska 
oraz opłacić należność.

(s) Kalend r z  „Iskier". Wy­
szedł z druku kalendarz »Iskier« 
na rok 1929. Wydawnictwo to opra­
cowane jest bardzo starannie i dość

obszernie, zawiera bowiem po za 
właściwym notatnikiem i kalenda­
rzykiem rńałą encyklopedię. Kalen­
darz »lskier« powinien się znaleźć 
w rękach wszystkich, którzy odczu­
wają potrzebę opierania się na ści­
słych danych, a zwłaszcza oddać 
on może wielką usługę młodzieży 
szkolnei, dla użyiku której zosłał 
głównie wydany.

(s) Wiec bezrobotnych . Oneg- 
dai w sali kina Zagłoba odbył się 
wiec bezrobotnych. Przewodniczył 
Wiktor Ćwiek, przemawiał Włady­
sław C ’erpisz, domagając się, by 
odpowiednie władze zaopatrzyły 
bezrobotnych na święta w artykuły 
spożywcze i odzież oraz w węgiel 
na zimę.

(s) A w an tu ry  po  p ijanem u. T.
Prokop i St. Wojciech zamieszkali 
w Sielcu, przy ul. Gliniaki 40, bę­
dąc w stanie podchmielonym udali 
się do swej znajomej Marji Saniak, 
zamieszkałej Niwce, gdzie dla lep­
szego humoru zaczęli w dalszym 
ciągu popijać. Podczas wesołej li­
bacji wynikła pomiędzy gośćmi 
sprzeczka, która ostatecznie skoń­
czyła się awanturą i wybiciem szyb 
w oknach. Po niejakimś czasie są- 
siedzi wezwali policję, która gwał­
townych gości odprowadziła do ko­
misariatu, gdzie spisano protokuł.

N r 989.

Z J AZ D
P. O. W. i legionistów .

' Onegdaj w sali magistratu od­
było się zebranie przedstawicieli 
zaproszonych organizacyi i związ­
ków, na którem zostały omówione 
szczegóły uroczystości zjazdu.

Ustalono, że w d. 9 bm. o godz. 
8.30 rano w kościele parafialnym w 
Sosnowcu odbędzie się nabożeństwo 
oficerów rezerwy za poległych o- 
brońców, na które delegacie p o ­
szczególnych organizacyj przybędą 
wprost do kościoła i ustawią się w 
głównej nawie w kolejności przyby­
wania. Po stronie prawej ustawią 
się organizacje P. W. i W. F. t. j. 
umundurowane, a po lewej cechy, 
stowarzyszenia i t. p.

Po nabożeństwie nastąpi upo­
rządkowanie delegacyj grupami na 
ulicy Kościelnej i Sienkiewicza, po­
czerń pochód łącznie z uczestnika­
mi zjazdu ruszy na uroczystość 
przewidziana w programie zjazdu.

1-szą grupę stanowią uczestnicy 
zjazdu — prowadzi p Szenk. 2 gą 
grupę — organizacje umundurowa- 
ne, prowadzi p. :<pt. rez. Knapik. 
3-cią — wszystlde pozostałe orga­
nizacje t. i. stowarzyszenia, cechy 
itp., prowadzi p. Kędzierski. Ogplne 
kierownictwo będzie spoczywać w 
rękach p. Plebanka —  komendanta 
zjazdu

Wszystkie organizacje, związki i 
stowarzyszenia proszone są  o liczne 
przybycie ze sztandarami i orkie­
strami. ____

Z Będzina.
(b) Ostatnie posied zen ie  rady  

miejskie:. Dziś odbędzie się o- 
statnie posiedzenie będzińskiej rady 
miejskiej z następuiącym porządkiem 
obrad: przyjęcie protokułu z ostat­
niego posiedzenia; sprawa zaciąg­
nięcia pożyczki na kupno akcyi ban­
ku gospodarstwa krajowego w War­
szawie; w trzeciem czytaniu statuty 
o poborze dodatków do państwo­
wych opłat akcyzowych o poborze 
podatku od placów budowlanych; 
sprawa z nadleśnictwem Dąbrowy, 
o podpisanie umowy na dzierżawę 
gruntów pod sierociniec w Ząbko­
wicach i sprawozdanie z działalno­
ści rady miej*skiej i magistratu za 
okres od 23 września 1925 r. od cza­
su ukończenia kadencji.

(b) N agrod zen i policjanci. W 
trzecich ogólno -  krajowych zaw o­
dach sportowych policji państwowej 
w Warszawie, brało również czyn­
ny udział 14 policjantów z naszego

34.
Nie mogłem żadną m iarą zrozu ­

mieć tylu zw odniczych św iateł i n ie­
pojętych cieni. P rzez  ca łą  noc nie 
zm rużyłem  oka.

N azajutrz, b a rd zo  w czesnym  ran­
kiem, w yruszyłem  na poszutciwanie 
p. Gryce, będąc przygotow any z gó­
ry  na wiele trudności, lecz z nie­
złomnym zam iarem , zw alczenia wszei- 
kich przeszkód.

P ostanaw iałem  działać ro zw aż­
nie i na chłodno, lecz struchlałem  
jia myśl. że interw encja m oja jest 
juz może spóźnioną.

Dnia tego  miał się odbyć po ­
g r z e b  p.  Lcavenw orrh. T o  mnie po­
c i e s z a ło .  Poznałem  już o tyle p. 
G r y c e ,  i ż  przypuszczałem , że w strzy­
ma się od  środków  ostatecznych aż 
do  odbycia się ce^emonji żałobnej.

Nigdy nie byłem w domu żadne­
go  dedektyw a, lecz znalazłszy się 
przed trzyp ię trow ą kam ienicą, k tó rą  
mi w skazano, w idząc przysłonięte 
rolety, zapuszczone firanki, pom yś­
lałem mimowoli, iż po tym  dom u 
m ożna poznać, k to  w  nim mieszka,

Drzwi otw orzył mi w yrostek  b la­
dy, z ru d ą  czupryną.

N a moje zapytanie, czy zastaję

p. G ryce, odpow iedział niew yraźnem  
m ruknięciem , k tóre mogło rów nież 
dobrze oznaczać: „ tak ” jak i „nie,”
lecz wziąłem je za potw ierdzającą 
odpow iedź.

—Nazywam  się R aym ond i chciał­
bym się widzieć z p a n e m — ośw iad­
czyłem.

C hłopak  spojrzał na mnie b ad a ­
w czo i wskazał mi drzwi na pier- 
wszem  piętrze.

W biegłem  na schody, zastukałem  
do drzwi w skazanych i wszedłszy 
ujrzałem szerokie plecy p. Gryce
pochylone nad starośw ieckie b iu r­
kiem.

Detektyw  odw róci' się:
— Ach! cóż za niespodziew any 

zaszczyt — zawołał.
Pow stając od oiurka, otw orzył

piec, zajmujący środek pokoju.
— Zimno dzisia , n iepraw daż? — 

mówił, zacierając ręce.
P rzyglądałem  mu się uważnie,

aby zmiarkować, czy jest dziś w us- 
posooiem u rozmownem.

— C hłodno — odparłem  — lecz 
nie mam czasu zastanaw iać się nad 
pogodą. Jestem  zbyt przejęty  ow ą 
zbrodnią.

— Tak, tak  — przerw ał mi, sp o ­
glądając na głow nie — sp raw a b a r­
dzo zawaliła, lecz może nie dla pana, 
co? W idzę, że chcesz. P an ie  G ryce, 
od  chwili, gdyśm y się rozstali, u tw ier­
dziłem  się w m oich przypuszczeniach.

S ą one te raz  pewnikiem*- posądzasz 
pan kobietę^niew inną.

—  Sądziłem , że go  to  ośw iad­
czenie zadziwi, lecz się omyliłem.

— T a w iara musi być panu miłą, 
mr. Raym ond, a bądź co bądź, za­
szczyt mu przynosi.

O bruszyłem  się.
— Jestem  tak  dalece przekonany, 

iż się nie my.ę — rzekłem  — że 
przychodzę pana prosić, w  imę s p ra ­
wiedliwości i uczuć ludzkich, abyś 
pow strzym yw ał akcję sądow ą aż do­
póki nie w padniem y na ślad  is to t­
nego winowajcy.

— Dziwne te zaiste żądanie 
w ustach takiego jak par, człowieka 
— rzeki.

Nie Gaieni się zbić z tropu,
— Mr. G ryce — rzekłem gdy na 

dobre  imię kobiety padnie skaza, to  
jej potem  nic już nie zatrze. E leo­
nora jest osobą szlachetną i zasłu­
guje i.a wszelkie względy. Zechciej 
mi oan pośw ięcić cnw ilkę czasu, a 
pewien jestem, # że me pożałujesz 
tego.

— I owszem — odparł z uśm ie­
chem, przenosząc w zrok z poręczy 
fotela na rozpalone głow nie. —Mów 
pan, słucham.

W yjąłem z kieszeni no ta tn ik  i 
położyłem  go na stole.

— Jak to !— zaw ołał—m em oranda 1 
T o bardzo  nieostrożnie! Nie przele­

waj pan  nigdy myśli sw ych na p a ­
pier.

—  O tó ż  pow tarzam  pan u  —  cią ­
gnąłem  dalej, nie zw ażając na tę  
rad ą  — miss E lonora  jest niew inną; 
nietylko ręce, lecz i serca m a czy­
ste. M iałem sposobność zoliżyć się 
do niej. Ze zna n iek tó re  okoliczno­
ści odnośne do tej zbrodni, temu 
nie przeczę. P rzyznaję rów nież, że 
klucz znalazł się w jej posiadaniu  i 
że to  stanow i w ażną poszlakę. Lecz 
nie zechcesz pan  chyba obciążać 
zarzutem  kobiety szlachetnej d latego  
tylko, że nie chce wyjaśnić faktu, 
k tó ry  ma sobie za poow iązek  utrzy 
mać w tajem nicy. Nie zechcesz je 
pan zniesławić. B yłoby to  okrucień 
stwem bezużytecznem , bo przy cier 
pliwości i zręcznych zabiegach po 
trafim y przecie odnaleźć winowajcę.

— C hoćby naw et w iara  pańska 
w miss E leonorę była uzasadniona 
— odparł detektyw  — to nie wiem, 
jakim  sposobem  będziem y mogli w y­
kryć tajem nicę, jeśli zejdziem y z je­
dynego tropu , k tóry  nas może do 
rozw iąza..ia  jej doprow adzić.

—- Idąc po trop ie  E leonory, me 
wykryjesz pan  nic zgoła.

c. d. n.



szkole rolniczej w Trzyciążu zosta­
nie zakończony w dniu 14 bm. rok 
szkoiuy.

Program zakończenia przewidu­
je referaty, odczyty, przedstawienia i 
rozdanie świadectw wychowankom.

(ol) K ursa ro ln ic ze  w P oręb ie  
D zierżnej. Od 2 bm. rozpoczęte 
zostały w Porębie Dzierżnej, gm. 
Wolbrom kursy rolnicze, które po-

w wigilię Bożego Narodź, choinkę 
dla biednej dziatwy z Olkusza.

NIebywały napad na pociąg..
Historja zupełnie am erykunska.

W iadom o zapew ne w szystkim , że 
istnieje dość  liczny cech poszuk i­
w aczy czarnych djam entów , czyfi 
m ów iąc zw ykłą p ro z ą , złodziei w ę­
gla z w agonów . Są to  przew ażnie 
chłopcy w  w ieku od 15 lat,

O tóż p rzed  kilku dniam i T'1-tu 
tak ich  miłych chłopaczyków  napadło  
na odcinku R ędziny — C zęstochow a 
na pociąg tow arow y i za trzym aw ­
szy go zrzucili 1.500 kg. w ęgla.

Bandyta „Antek Cham”
scfiwyłany w Warszawie.

Przyzna! $\ą cyniczsiia do uduszenia służącej z u l  Foksal.

powiatu z pośród których nagrody 
otrzymali: L. Skiba, 4 dyplomy i 
medal pamiątkowy; A. Adamczyk, 
3 dyplomy i medal pam.; G. Kubic­
ki, 2 dyplomy i medal; E. Juszczyk, 
medal; E. Sagan, medal; St. Śliwa, 
dyplom i medal; I .  Trzaska, 2 dy­
plomy i medal; Fr. Wiśniewski, dy- 
piom i medal i St. Wójcik, medal.

(b) Przed w yboram i. Komitet 
polskiego bloku wyborczego nade­
sła ł nam spis swych kandydatów, 
umieszczonych na liście Nr. 10.

Kandydatami na radnych z  tej 
listy są  pp:

Adam Błażejewicz, Ignacy Gru­
dziński, Jerzy Dziedzic, Stanisław  
Szkutnik, Ryszard Monsiorski, An­
toni Skalski, Edward Lange, Piotr 
Kula, Ignacy Woliński, Juljan Her- 
hoid, Anna Ciesielska, Stanisław 
G udziński, Edward Rypp, Paweł 
Królikowski, Wanda Walewska, Jó­
zef Babczyński, Adam Cetwiński, 
Bolesław Żukowski, Lucjan Terli- 
kiewicz, Jan Laubśtz.

(b) D o m iłośn ików  śpiew u. Za­
rząd sekcji śpiewaczego związku 
strzeleckiego przystąpił do zorgani­
zowania chóru mieszanego, który 
prowadzony będzie pod batutą prof. 
A. Burakiewicza. W związku z tern 
zarząd prosi w pierwszym rzędzie 
członków chóru byłego lew. arty­
stycznego w Będzinie oraz miłośni­
ków i miłośniczki pieśni.

Zapisy na członków czynnych 
przyjmuje sekretariat związku strze­
leckiego przy ul. Modrzejowskiej 44, 
w dniach 6, 7, 10 i 11 bm. od 7 do 
9 wieczorem.

Z Czeladzi.
(c) S ą s ie d z k ie  p o r a c h u n k i .

Między mieszkańcami Piasków My­
cą Stanisławem, Borowa 17, a Zimą 
Edmundem, Krzywa 5 i jego kom­
panami Kramarczykiem Antonim i 
Niedbałem .Stanisławem wynikały 
często kłótnie i awantury. Onegdaj 
Zima i jego towarzysze, będąc w 
stanie pijanym, napadli na mieszkanie 
Mycy, lecz oburzony gospoparz nie 
stracił przytomności, zerwał się z 
łóżka, chwycił widły w garść i przy­
jął postawę obronną, żona zaś jego 
chwyciła garnek z gorącą wodą i 
oblała nią napastników.

Wobec takiego przyjęcia ,po krót­
kiej naradzie napastnicy zbiegli z 
mieszkania, wyłamując w czasie od­
wrotu ram ę z okna.

P o  wypędzeniu z mieszkania nie- 
proszanych gości, Myca zawiado­
mił o zaiściu policję, która winnych 
pociągnęła do odpowiedzialności. 
Jeden z napastników ma - silnie po­
parzone ciało.

(c) A w a n tu ry  uliczne. W dniu 
4 bm. w godzinach popołudniowych 
Białas A., Nowopogońska 9, Legut- 
ki S., Francuska 15, Czekaj S., Be­
tony, będąc w stanie pijanym zacze­
piali i bili przechodniów na ul. IMo- 
wopogońskiej. Przybyła polic a m i­
mo czynnego oporu przeprowadziła 
awanturników do komisarjatu bez 
użycia broni. W czasie transporto­
wania awanturników usiłował ich 
odbić Kełeński Antoni, co mu się 
jednak nie udało.

(c) Z a  op ils tw o  i a w a n tu ry  po­
licja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Kowadło Józefa, MiJowicka 56.

Z Dąbrowy.
(d) K o n s p i ra c y jn e  ze b ra n ie .  O - 

negdaj w jednem z mieszkań w 
bitr emieszycach, członkowie związ- 

młodzieży komunistycznej urzą- 
jzil.i sobie konspiracyjne zeb.anje. 
Powiadomiona o tern policja zeb a- 
nie zlikwidowała, a organizatorów 
i przywódców zebrania: Jakóba Wag 
nera, Stanisława Kołodzieja, Feliksa 
Lorka, Mieczysława Rydzyka, Jąjaa 
Pietranka i Kazimierza Legomskte- 
go aresztowała i przekazała wła­
dzom. sądowym.

(d) P r z e d  św ię tam i k r a d n ą  
gęsi. Do posterunku policji w Z a ­

górzu zgłosiła się Józefa Szydłow­
ska i zameldowała, że onegdaj w 
nocy z zamknlęjej komórki skra­
dziono jej 5 gęsi wartości 50 zł.

Śmiałe włamanie
do spółdzielni w Zagórzu.

W nocy z 4 na 3  bm. do współ- 
dzielni w Zagórzu włamali się zło­
dzieje 1 zrabowali większą część 
znajdujących się w sklepie różnych 
materiałów, Jak również ubrań, palt 
i jesionek.

Drzwi od sklepu były zabezpie­
czone dwoma zamkami i mocną 
kłódką.

Złoczyńcy jakimś żelaznym prę­
tem podważyli skobel, rozbili za­
trzask i zamek, poczem dostali się 
d o  wnętrza, gdzie rozpoczęli, jak 
śv, Jczy o tern ogólny nieład, po- 
rząuną... gospodarkę.

! Łupem złoczyńców padło szereg 
różnych rzeczy, mianowicie: 4 koce, 
113 prześcieradeł, 17 ręczników, 3 
męskie garnitury, 6 jesionek, kilka 
sztuczek łokcićwki i wiele innych 
jeszcze drobniejszych rzeczy.

P o  rabunku złodzieje u ofnili się 
bez  ś jadu /

Dopiero rano spostrzeżono k ra­
dzież, o której dano natychmiast 
znać  policji, która zarządziła ener­
giczne dochodzenie, celem wykrycia 
sprawców.

Z Zawiercia.
(z) P o sied zen ie  rad y  m iejskiej.

Dziś, o godz. 8 wieczorem w sali 
rady odbędzie się plenarne posie­
dzenie rady miejsKiej. Na porząd- 
dku dziernym znajduje się m. In. 
wybór wiceprezesa rady miejskiej.

(z) K om isja robót m iejskich.
Wczoraj komisja robót miejskich o- 
debrała komisyjnie roboty przy do­
mach miejskich przy ul. Kupieckiej, 
Włodowskiej i Hożej. Komisja robo­
ty przyjęła i uznała za dobrze wy­
konane.

(z) Ś w ię to  ludzi p r a c y .  Dorocz­
nym zwyczajem odbyła się w f a ­
bryce p. Erbego w dniu św. B a rb a ­
ry niezwykle sympatyczna uroczy­
stość dwudziestopięciolecia pracy 10 
pracowników tej firmy.

Po nabożeństwie w kościele, od- 
prawionem przez ks. kanonika Zien­
tarę uda! się pochód do fabryki, 
gdzie wśród podniosłego nastroju 
odbyła się uroczystość wręczenia 
upominków jubilatom. Jubilaci o b ­
darzeni zostali przez właściciela ze­
garkami i nagrodą pieniężną.

W czasie wspólnego obiadu wy­
głoszono szereg przemówień, wśród 
których wyróżniały się przemówie­
nia p. starosty Kowalskiego, ks. ka­
nonika Zientary i dyr. Aleksandra 
Erbego

Wieczorem odbyła się- w kasynie 
fabryki zabawa dla wszystkich pra­
cowników F i r m y  1 zaproszonych 
gości, która przeciągnęła się do 
północy w miłym nastroju.

(z) „Fabryka" p ap ierosów . 
Pracownik firmy Krawczyk i S  ka, 
niejaki Pieroń (Pa dare ws kiego 50) 
od ó ci,u miesięcy wyrabiał z  prze 
mycanego tytoniu niemieckiego p a ­
pierosy, które następnie sprzedawał 
robotnikom. Policja wpadła na 
ślady konkurencji monopolu tyto­
niowego i pociągnęła Pieronia do 
odpowiedzialności. Pieroń tłuma­
czy się. że tytoń nabywał od nie­
znajomej dziewczynki

Z O lkusza.
(oil R o c z n ice  l is to p a d o w e .  W

szeregu miejscowościach po.w. ol­
kuskiego odbyły się akademje ku 
uczczeniu rocznicy powstania listo­
padowego.

Wieczory takie odbyły się w Su- 
łoszowie, Szycach, Zagórnej, T a r ­
nawie itd. staraniem miejscowych 
kółek rolniczych.

(ol) Z a k o ń c z e n ie  r o k u  s z k o l ­
n e g o  w T rz y c ią ż u .  W sejmikowej

Wywiadowcy urzędu śledczego 
w Warszawie ujęli wczoraj w eczo 
rem groźnego bandytę Antoniego 
Gufaszewskiego, zwanego »Au:kiem- 
Chamem«, mordercę służącei F ran ­
ciszki Anczewskiej z ul. Foksal 17,

ukrywającego się od 10 dni.
w Warszawie.

Policja dowiedziała się, że Gu- 
taszewski przebywał częato w jed­
nej z »melin« w okolicach ulic Mi­
łej i Okopowej.

Tam też urządzono na niego za­
sadzkę. Unieszkodliwieniem groźne­
go bandyty zajęli się trzej wywia 
dowcy, którzy roztoczyli obserwację 
nad tą dzielnicą.

Kierownik brygady lotnej p. Ko­
walski, przebrał się za handlarza 
(obwarzankami, zast. kier. referatu 
rozpoznawczego p. Wasilewski za 
sprzedawcę dzienników, a przodow­
nik z brygady kradzieżowej p. Siom 
czyński za dozorcę.

Tak ucharakteryzowani mogli 
swobodnie obserwować ulicę, nie 
zwracając niczyjej uwagi.

Wreszcie wczoraj wieczorem na 
parę minut przed godz. 9 tą zauwa­
żyli oni Gutaszewskiego na rogu 
ul. Gęsiej i Smoczej.

Wysiadł z tramwaju linii »Q«, 
który nadszedł od ul. Żelaznej.

Ubrany był w długie spodnie 
koloru zielonkawego, w bronzową 
jesionkę i szary kapelusz, naciśnię­
ty głęboko na oczy. Szyję owi­
jał mu

jask raw y sza lik .
Ten właśnie szalik zwrócił uwa­

gę wywiadowców. Wiedzieli oni b o ­
wiem, że  Gutaszewski chodzi w 
szaliku ofiarowanym mu przez k o ­
chankę. — Marjanna Fretek Sekita 
opisała dokładnie wygląd ofiarowa­
nego  kochankowi szalika, nie przy­
puszczając, że  przyczyni się to do 
ujęcia mordercy.

Gutaszewski zmienił się nie do 
poznania.

Z g o l i ł  w ąsy ,
co odmłodziło go o parę lat. Na 
fotografii robi wrażenie człowieka 
trzydzieslokilkoletniego, tymczasem 
po zgoleniu wąsów wygląda naj 
wyżej na 24-letniego mężczyznę.

To zdezorientowało narazie wy­
wiadowców.

— Gutaszewski, czy nie G uta­
szewski — mruknął p. Kowalski.

Ale wszelkie wątpFwości poli-

■trwają pół roku.
Prowadzi je ks. Reichel, miejsco­

wy proboszcz, za pośrednictwem 
korespondencji ze specjalnego kur­
su w Warszawie.

(ol) C h o in k a  w o c h ro n c e  św. 
M a rc in a .  T-wo dobroczynności w 
Olkuszu urządza w dniu 24 bm. t. j,

P o c iąg  około 30 m inut sta ł w 
szczęrem  polu. jedna osoba z obsłu ­
gi pociągu, k tó ra  usiłow ała stawne 
o p ó r napastn ikom , zo sta ła  dotkliw ie 
pob ita .

P o lic ja  niezw łocznie zarządziła  
energ iczny  pościg  za spraw cam i n a­
padu , w rezu ltacie  czego 11-tu w y­
ro s tk ó w  zosta ło  aresztow anych  i 
p rzekazanych  do dyspozycji sędzie­
go śledczego.

cjantów rozwiało zachowanie się' 
bandyty.

Gutaszewski, wysiadłszy z Iram- 
waju, skierował się w ulicę Gęsią. 
Szedł t?od murem z rękami w kie­
szeniach palta z głową wciśniętą w 
kołnierz jesionki, oglądając się ba­
dawczo na wszystkie strony.

P rzy sta w a ł
kilkakrotnie, zawracał, przechodził 
na drugą stronę, krył się we wnę­
kach bram.

Skręcił potem na lewo w uiicę 
Liibeckiego, minął Ostrowską i Li­
belta i doszedłszy do rogu Miłej 
zatrzymał się chwilę przed narożną 
restauracją.

Wywiadowcy, kiórzy przypuszcza­
li, że bandyta jest uzbrojony i mo 
że się bronić, nie aresztowali go 
odrazu z uwagi na duży ruch ne 
ulicy.

Szli więc za nim niepostrzeżenie 
aż do rogu ul. Miłej. Dalej już nie­
podobna było  iść bez narażenia Sie­
na zdemaskowanie.

Porozumieli się oczyma.
Gdy Gutaszewski ruszył w ul 

Miłą, oplotły go z tyłu ramiona 
przód. Słomczyńskiego. Równocześ­
nie niemal na rękach zbira zatrza­
snęły osię automatycznie

kajdanki am erykań sk ie .
»Anlek Cham« nie bronił się. 

Aresztowanie odbyło się w tak 
błyskawlcznem tempie i tak nie­
spodziewanie, że nie zwróciło nawet 
uwagi przechodniów.

Bandytę przewieziono sam ocho­
dem do 5 komisarjatu skąd zabra­
no  go do urzędu śledczego.

Osadzono go zakutego w kajda­
ny w oddzielnej celi.

B a n d y ta  p r z y z n a ł  się
do zamordowania Anczewskiej, dal­
szych jednak zeznań odmówir

Wszystkie pytania zbywa głuchem 
milczeniem.

— ja nie winien, to >Hipek-Wa- 
rjat« (Rytter) urządził wszystko, on 
winieri — powtarzał kilkakrotnie.

GutaszewsKi nie miał przy s o ­
bie żadnych dokumentów. Nie nosi/ 
również rewolweru, aby nie zdra­
dzić się wrazie przypadkowego za­
trzymania go na ulicy.

Na palcu miał olbrzymi
p ierśc ień  z ło ty

z ametystem, pochodzący oczywi­
ście z rabunku.

Ogłaszajcie si§ w „Expresie Zagięta"
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Krwawa walka z bandytami
K o m en d an t p o steru n k u  i n a u cz y c ie l śm ierte ln ie  ranni

W lesie pod Lachowicami (pow. 
żywiecki) na przejeżdżających kilku 
kupców, napadło parę dni temu 5 cn 
uzbrojonych w rewolwery opryszkow.

Kupców zmuszono do oddania 
wszystkiej gotówki, jaką przy sobie 
posiadali. Bandyci po rabunku zbie 
głi, zatrzymując się dooiero w po­
bliskiej karczmie, gdzie_ za zrabo­
wane pieniądze urządzili sutą liba- 
ęje.

O napadzie zawiadomiony zo­
stał komendant mieiscowego po­
sterunku policji państwowej. Ze­
brał on natychmiast kilku chłopow 
i wraz z miejscowym nauczycielem 
ruszył pod Karczmę, którą otoczono.

Komendant posterunku wraz z 
nauczycielem usiłowali weiść do 
środka karczmy, lecz zaledwie po­
kazali się w drzwiach, przywitała ich 
salwa kul rewolwerowych, skiero­
wana przez bandytów, którzy posta­
nowili się bronić do upadłego.

Skutki salwy były fatalne: k o ­
mendant posterunku i nauczyciel 
ranieni śmiertelnie, olrzymanemi w 
brzuch kulami, padli na ziemię, ban­
dyci zaś, zanim chłopi zorientowali 
się co zaszło, uciekli bezkarnie w
las. ,

Zawiadomiona o krwawej walce 
i napadzie policja, wszczęła dalszy 
pościg za bandytami.

      --
SKLEP GALANTERYJNY A. WITKOWSKIEJ

— Sosnowiec, 3 maja 5 —
&R (A lston  w yprzedaje  zabaw k i dziecinne w  w ielk im  w yborze f/
t P l f l  po cenach  zniżonych, oraz po leca  ga lan te rię  dam ską
i m esk ą^ p rzy b ran ia  do suk ien , w szelk ie jedw abie i b aw ełn y  do szycia i h a ftu . |

C u k i e r n i a  R .  M E Y A
w Sosnowcu, Kościelna 1. Te!. 5-10.

U prasza  Sz. K li.jentelę o w czesne 
zam ów ienia.

W  h n rc ie  spec ja lny  rab a t.

DROBNE O ŁOSZENlA.

N auka i w ychow anie

Zfcie gospodarcze
GIEŁDA.

Warszawa, 5.12.
Nowy lork 8.90 
Londyn 45.25—45,25'/,
Paryż 54. 5 
P raga 26.42‘/4 
Szw ajcaria 171.80
Doi. War. pr. oor. 8.88 /, ... .  CA
b'% Poz. Przem. Doi. zł 99,00—1C2.00—1C1.50 
5°/, Poż. Kuuwersacymu zł. 67.00 
40/„ Poż. Inwesi zt, 115.00—114.00 

Tendencia: spokojna

A K C IE .
Warszawa, 5.12.

Banie Dyskontowy 154.50 
Bank Handlowy 120.—
Bank P o lsk i i78,U0 —176,—
Kijewski 96.00 
S piess 215.-- 
Michałów 5.25 
W ysoka 25o.—
Węgiel 102.00—-101,50 
Lilpop 59.00—40.50—40.—
Modrzeiów 64YD— 35.60—54.75 
Pocisk 6.25 
Rudzki 44.00 
Starachow ice 41.00

Borkow ski 15.-—
Haberbusz 225.—

Tendencia: cokokolw lek mocniejsza.

OIELDA ZBOZGWA
Poznań, 5.12.

Zyto 55.25—55.75 
Pszenica 42.50—45.50 
Jączmień przemiał. 55.50—54.50 
Jęczmień browar. 55.00 57.00.
O wies 51.50—52.50 
Otręby żytnie 24.50—25.50 
Otręby pszenne 26.50—27,50 
M ąka żytnia 70°/0 47.25 
M ąka pszenna 65,c/0 61.00—60.
G roch Viktorja 65.00—70.00 
G roch Fotgiera 59.00—64.—
G roch polny 45.00—48 —
Ziem niaki fabryczne 18 /0 5.90—6.20 

Usposobienie słabe

Cukiernia R. UEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. 5-10.

p o l e c a  
n iezrów nanej dobroci to rty , 

cukry , h e rb a tn ik i 
po cenach  m ożliw ie n isk ich .

0  N ajw iększe w Z a g łę b iu  N ajw iększe  w Z a g łę b iu  »

|  SK ŁA D Y  FUTER
L. ©oidsztein i N. Tenenberg

Znana Firma w Sosnowcu %

- Jasa
USzIńskigg®

Kościelna 2 i Howopcgoóska 23. |
P oleca w łasnej m ark i o b u w i e  £

z  gumowetni podeszwami, %
% o raz posiada duży zapas obuw ia mę- $
♦  skiego, dam skiego i dziecinnego, w szy ❖ 
T  s tk o  w najlepszych  ga tu n k ąch  i  n a j- a  
S  now szych  fasonów . ❖
Y Przy jm uje  do rep e rac ji ka losze 
% i śniegow ce.
t  Obsługa szybka i solidna, ceny 
% najbardziej konkurency,ne.

% Firma istnieje od 1911 r.

Dzielnego organizatora
i referenta 

poszuk ujem y n atych m iast .
Partja Prawa Ludu, 

Mysłowice, 
ul. Modrzejewska Nr. 2.

Che882 otrzymać p osad?? SiSŁ
ukończyć kursy fachowe, korespondencyi- 
ne profesora S ekuow icza, W arszawa, Zó- 
rawia 42. Kursv wyuczają listownie: bu - 
chalierii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, stenografii, n au ­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
’rancuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gram atyki polskiej. Po ukoczeniu św ia­
dectwo Ządaicie prospektów _____ _

Biuro pf. ,P om oc“ w Sosnowcu, ui. i go 
Maja nr. 14, przyjmuje do nauki p isa ­

nia na m aszynach różnych system ów  pod 
kierownictwem siły dyplomowanej. Warun­
ki do omówienia.

K upno i sp rz e d a ż .

\A /o ln e  mieszkanie do sprzedania tub wy- 
dzierżawienia. W iadomość Sosnowiec,

S r oduta, Wyspiańskiego t.  __

Do sprzedania piwiarnia, W iadomość Bę­
dzin „Fxnres Zasrłebia".

P o sa d y  i p ra c e .

B Ę D Z I N  
ul. KołłąMia 14, I-sze  piętro 

T eleton  N r. 140.

S O S N O W I E C ,
3-go  Maja 19 (vis a vis dworca gl.) 0 

te le fo n  Nr. 344 .

P O L E C A J Ą :  tmra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 
*  różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze,
r  W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robolę, 
V Ł w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
S urzędnikom ulga w spłacie. Urzędnikom ulga w spłacie.
B O O O - - O  - O - O  •£2’

C y k i e r n i a  R .  N E Y A
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. 5-10.

przyjm uje 
w szelkie zam ów ienia 

w zakres cu k ie rn ic tw a  
wchodzące.

#l i l i il i l i i

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
LUDWSK F5NKELSTE1N

Sosnowiec, Modrzejonska 17, tel. 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów weł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

Specjalny dział TOWAROW M Ę S K IC H  znanych 
ze swej dobroci fabryki Emanuel Tisch Bielsko.

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty .

M i O D
pod gwarancją prawdziwy 

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 18.50— 3 kg. 11.25

N ajlepsze grzyby  kresow e 
tylko w s k l e p i e

Koziołkowa i Jędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

Zdolna krawcowa poszukuje szycia po 
domach. W iadomość w „Expresie Z a­

głębia" w Dąbrowie ___________ _

Wolne mieisca ;aru7 ; ia6
1928 roku.

Kandydatów do policji państwowe) na 
wyjazd 15, robotników w wieku 16 — 18 
lat do różnych robót do kopalni na wy­
jazd 5, wateowników wykwalifikowanych 
w miejscu 7, hakarzyS, nagrzewaczy-pieco 
wych 5, nadrukatz na blachę i żelazo 1, 
m aszynistek poriczoszarek 2, służby dom o­
wej kobiet 8.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji parisiwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji parisiwowej, 5) korzvsia- 
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść się do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
siły 18 wolnych miejsc.

PUPP skierował do pracy 16 osób.

Suty - rysownik - Kaisgrai
sania nut i liter. Firma C. Przytulski, S os- 
nowiec, 5-go Maia I b
|  JoirzeDna zaraz zuoma wy.vwaiiiikowana 
r  panienka do magazynu galameryjne- 
go  Stanisław a Duszy, Sosnowiec, Hale 
„Rozwoju".

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

K

R

i i  W  W  li i  W  >1

Ś N I E G O W e E * * £ » £ * f
nabyć można bez tłoku w FIRMIE

Jaisson Sosnowiec

Najlepsze
rumy, koniaki, likiery, wina lecz­
nicze, s to łow e i ow ocow e, ś li­
w ow ice, starki, żytniówki i w ód­

ki m onopolow e  
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
Konserwy, marynaty, sery, śle­
dzie królewskie, wędliny, świą­
teczne pierniki, karmelki, czeko­

ladki
• • ty lko  w  sklepie

Koziołkowa i Jędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

wiatek Augustyn zguoił książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu._______ _

Muszek ueirajuenenaler zguuit ksiązaę 
wojskową, wydaną przez RKJ. S o s-

nowiec, __________ ______________ _
l-fiszel weisuerg, MoUrze>owsttu 61, zgu >it 
A książkę woiskową wydaną przez PKU. 
S o snowiec.

echman Leopold zguuil Książ .ę woisxo- 
wa wydaną pizez PKU. Miechów ■W itowi Donicy SKradziono dowody oso ­
biste kolejowe, wydane przez dyrek­

cję warszawską, weksel in blanco na 100 
zł., niniejszy weksel unieważniam. Dowo­
dy kolejowe proszę zwrócić na pocztę W 
Sosnowcu. _______   -

Herszon Wolf LuDelsiu zguuit dowód o- 
sobisty wydany przez starosiw o w Ję­

drzejowie, oraz książkę w ojskową wydaną 
przez PKU. Jędrzejów.

R Ó Z N E.

Od dnia 29 września za długi moje) żo ­
ny Anieli nie odpowiadam. Dąorowa,

Konopnicki£i_^9^J^£jF2[£^_S^Llr -

Dnia 2-XI1 ro, zguuiouo na u ó rze  Xam 
kowej kalosz dziecinny nr. 16. Łaska­

wy znalazca zwróci do „Expresu w Bę 
dżinie, za wynagrodzeniem.

Ć u M e f i i i a  R -  i^ Ę Y A
w Sosnowcu, kościelna 1. Teł. 5-10.

p o l e c a  
w ielk i w ybór p ie rn ik ó w  

n a  nadchodzące 
ŚW IĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Druk. „Eipres Z am bia"  Sosnow iec, ul. lealrnlna t«l. 4


